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( D a l s z y  c i ą g . J  
W  drugiej części dał nam autor poznać człowieka, 

jako istotę organiczną i intellektualną, w  trzeciej uważa 
go w działaniu. Działanie każde jest rozprzestrzenia­
niem siebie, rozwijaniem tego, co w nas jest, co istotę 
naszą stanowi. A g ir  e ’e s t  s e  d e v l o p p e r ,  c e s t  
e t e n d r e  s o u  e t r e .  O d chwili poczęcia swojego po­
czyna zarazem człowiek działać, bo co żyje działa, roz­
wija się pod wpływem wewnętrznego popędu i ze­
w nętrznych okoliczności. Ó w  popęd jest tchnieniem 
Boga, cząstką istoty Jego. Ono jest wszędzie w stwo­
rzeniu, i w nieorganicznych naw et tworach, dla zbytniej 
jednak m ateryalności tak mało w ydatne. W  człowieku 
dobrało się indywidualności duchowej, w yrobiło  matć- 
ryą na sposobniejsze narzędzia duchow e, dla tego, mo­
gąc, wylewa się na zewnątrz, rozpina się, roztęża w nie­
skończoność, i chciałby człowiek być jako drugi Bóg; 
ale w  nieskończoność przełam ując jedne granice, natra­
fia na coraz inne, nieprzebrane, i nigdy nie dobierze się 
końca, bo jest tylko człowiekiem.

Działania więc człowiecze nie są przypadkowe, mają 
cel jeden ostateczny, to  jest Boga; ten cel rozwija .się 
w  całem plemieniu ludzkiem , a w  samem dziele stwo 
rżenia, został mu już wytknięty. W szakże jako Bóg 
jest trójcą, tro isty  też cel działań ludzkich, i trojaki ich 
charakter, to jest pożytku, piękna i prawdy. T rzy  ztąd 
kierunki ogólnego w ludzkości postępu przez przemysł, 
sztuki piękne i umiejętności, odnoszące się do tyluź 
potęg istoty ludzkiej by tu , miłości i wiedzy.

W  pierwszej księdzie podaje nam autor teoryą 
przem ysłu, nie z takim talentem przecież, jaki jaśnieje 
w dwóch następnych księgach, wykładających estetykę, 
czyli teoryą piękną. W nioski o pierwszym stanie spó- 
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łeczeństwa i o postępie do coraz now szych w ynalazków 
aż do zbytkow ych w ygód, mało mają filozoficzności, i 
nic nowego nie przynoszą. L eży to jednak więcej w sa­
mym przedm iocie, k tó ry  jest tern w rzędzie działań 
ludzkich, czem tw ory  bezwładne, w rzędzie wszystkich 
tw orów . Filozoficzną treścią działań użytkowych, jest 
rozwijanie / władz przyrodzonych  człowieka w  w alce 
z przyrodzeniem . Zrazu niewolnik natury, wyzwala się 
do niepodległości, a w  końcu staje się jej panem. Zhoł- 
dował ją sobie przez to , że się w  nią wcielił niejako, 
źe się w niej własną rozprzestrzenił istotą. Tym  spo­
sobem uzacnił ją i podniósł do Boga.

W szakże i ta część dzieła Lamennego nie jest bez 
interesu. A utor nie mogąc w samym przedmiocie do ­
patrzyć głębi ducha, zboczył od przem ysłu na materye 
styczność z nim mające, i opracow ał je  na nowych po ­
mysłach. Najważniejszym jest ustęp o mowie całego 
przyrodzenia, i oparte na te'm badania o językach na­
rodów . Trafne i głębokie jego postrzeżenia przechodzą 
o wiele to wszystko, co dotąd powiedziano o początku 
języków. — Zastanawia się dalej, czem człowiek prze- 
maga nad organicznem przyrodzeniem , i czem się dzieje, 
że mu zwierz każdy ulega, aczby najdrapieźniejszy. 
Ani tego dokazuje siłą, ani rozumem. Stosunki tw orów  
do siebie polegają więc na prawach powszechnych, pier­
wotnych, zkąd au tor wywodzi w niosek, że w zwierzu 
każdem złożone instynktowe jest uczucie o wyższości 
człow ieka, obudzające się w niem na sam .w idok jego 
oblicza, i rodzące już bojaźń, już przychylność. -

Nakoniec równie waźnem jest dowodzenie au­
to ra , że wynalazki wszelakie pożytkow e, rzemiosła, 
język naw et, będące wypływ em  wyższego usposobie­
nia człowieka, b y ły  koniecznym skutkiem jego p rzy ro ­
dzonego instynktu, nie zaś, jak powszechnie utrzym ują, 
rozum u. Rozum w sparty doświadczeniem mógł je p o ­
tem udoskonalić, jako je  wciąż udoskonala, lecz nie 
mógł ich stworzyć, bo rozum nie stwarza nic, ale ro z ­
wija tylko. Instynkt jest działaniem w ynikającem  ze 
samej przymiotowości jestestwa każdego. ( L ’a c t i o n
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d u  p r i n c i p e  s p e c i f i q u e ,  q u i  c o n s t i t u e  l a  n a ­
t u r e  p a r t i c u l i e r e  d e  c h a q u e  e t r e . )  D ziałan ie lo  
w  św iecie chem icznym  zow ie się pow inow actw em  (a f -  
f i n i t e ) .  P ow inow actw o  je st in stynk tem  ciał b ezw ła­
dnych , jako  in stynk t tw o ró w  organicznych je st ich p o ­
w inow actw em . J e s t  to  energia w  calem  p rzy ro d zen iu  
rozlana, działająca sam odzielnie w ed ług  p ierw o tne j, p o ­
w szechnej i najw yższej ustaw y  w  stw orzeniu , p rzy w ią­
zana do jego form  czyli p rzy m io to w o śc i; jest to  s te r­
n ik  u k ry ty  w szystk ich  sil ź y w o tn ic h , p rzez  k tó rego  
u trzym ują  się nie ty lko  p o je d y n k o w e  is to ty , ale i ich 
rodza je , rzędy , gatunki, k ró lestw a p rzy ro d zo n e , na re sz ­
cie w szystkość  stw orzen ia. « R zecz w idoczna ,«  p o ­
w iada au to r na dow ód , »źe żadne jestestwro inaczej dzia­
łać  nie m oże, ty lko  w ed ług  n a tu ry  sw o je 'j; źe, a b y  istnieć 
m ogło , ta n a tu ra  usposabiać je  musi do  takich  działań, 
o d  jakich  b y t jego  i u trzym anie  należy. J a k a ż b y in n a  
p rzy c zy n a  w  tern k ie ro w a ła , źe się tw ór każdy  t a k , a nie 
inaczej rozw ija , a k ie row ała  od  sam ego poczęcia się" jego, 
już w tenczas, k iedy  jeszcze nie ty lko  ani rozum  się nie w y ­
kazał, ale n aw e t organizm  jeszcze się nie rozw inął?«  T ak 
i człow iek instynktem  b y ł nap ro w ad zo n y  na p o ży tk o w e  
działania sw o je , od  k tó ry ch  b y t jego zależał. Z czego 
w nosićw ypada , źe ro ln ic tw o , pasterstw o , po low anie, rze­
m iosła w szelakie, nie do  p rzy p a d k o w y c h  należały  zja­
w isk, bez  k tó ry c h b y  się ludzie by li obyli, i m oże ina­
czej zaradzili o u trzym aniu  sw ojem , łecz źe koniecznie 
p rzez  samą p rzy m io to w o ść  cz ło w iek a , działania jego 
w  ty c h  a nie innych  k ie runkach  ob jaw ić się m usiały. 
In stynk tem  szuka b ro n i ku  ob ron ie  sw o je j, gałąź łamie, 
kam ień c iska, a później dop iero  w y n a jd u je  strza ły  i 
b ro ń  -palną. O d  doskw ierającego  zim na i s ło ty  osłania 
ciało  skórą pow alonego  zw ie rza , staw ia sob ie  szałase, 
a później dop ie ro  zb y tk u je  w  stro jach , i b u d u je  pałace.

A to li g d y b y  człow iek w  sam ej ty lk o  sferze poźy- 
tk o w e j rozw ija ł działalność sw oją, nie b y łb y  isto tą p o ­
stęp u  p rzez  stopn iow e doskonalen ie siebie, i doskonale­
n ie się  całego plem ienia ludzkiego w  k o le i w ieków ; 
w yższym  ty lko  stopniem  instynktow ego p rzem ysłu  ró ­
ż n iłb y  się od  zw ierząt, nie zdolen , ja k  one, przełam ać 
i w y jść  za g ran ice , w p lec io n y  w  nie m ateryalną swoją 
stroną. R ozum em  w yniósł się nad inne tw o ry  organi­
czne, p rzezeń  udoskona lił b y t sw ój, s ta ł się panem  zie­
m i, m ieszkania sw o je g o , i zho łdow ał w szystk ich  jej 
w spółm ieszkańców . W  cale'm p rzy ro d zen iu  je s t mą­
d rość  n ieskończona, ale nie ma ro zu m u , bo  w szystko 
działa w ed le ro zu m u  B oga, a nie w ed le  swego. G dzie 
n ie  b y ło  osobistego rozum u, trzeb a  b y ło  w cielonej m ą­
d ro śc i, p raw  działania je d n o sta jn y ch , granic oznaczo­
nych , n iew zruszonych , co b y  istn iały  po  w szystk ie  wieki.

Zaś gdzie rozum  dzia ła , tam  nikną g ran ice , jednosta j- 
ność nie ma m iejsca, bo  n ieskończona je s t jego energia 
w  działaniu. A le to  działanie nie je s t d o w o ln e , bez  
c e lu , bez  cechy. R o zu m , to  w ładza po jm ow ania  pra- 
w dy, po jm ow ania tego, co jest koniecznem  i niezm ien- 
ne'm, czyli po jm ow aniem  Boga, i idei Jeg o . (L ’i n t e l -  
l i g e n c e  e s t  l a  f a c u l t e  d e  p e r c e v o i r  l e  V r a i  o u  
l e  n e ' c e s s a i r e ,  P i n v a r i a b l e ,  1’a b s o l u ,  c ’e s t  a- 
d i r e  d e  p e r c e v o i r  D i e u  e t  l e s  i d e e s  e n  D ie u .* )  

P raw da p o ję tą  b y ć  m oże a lbo  b ezpośredn io  sama 
w  sobie, albo w  osłon ie szat zm ysłow ych. Id e je  i ty p y  
w łon ie n ieskończonego B óztw a, jak o  odw ieczne w z o ry  
w szystk ie j doskona ło ści z łożone , mogą w ystąp ić  u ję te  
w  fo rm ach  przestrzen i i czasu, w cielić się w  m ateryał, 
i w  tern ucieleśnieniu się, p rzedstaw ić  się nam. P raw da 
tak  p o ję ta  i tak  p rzedstaw iona nazyw a się p i ę k n e m ,  
(1 e B e a u  e s t  1 e V  r  a i m a n i f  e s t e d a n s  u u e  f o r m e  
s e n s i b l e . )  T u  w idzim y p rze jśc ie  do  sz tuk p ięknych, 
czy li do estetyk i L am ennego , n a jw y b o rn ie jsze j części 
całego dzieła.

(D okończenie nastąpi.)
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P o e z y a.

S y l f .
Ostry, gdy poświst jęczy po lcsie, 
Hukiem zniszczenia w drzewa kolące, 
Liściem S y lf  szumi, wiatrem żal niesie 
I rosa zapłacze.

Bnrza wściekłością warczy i jęczy, 
S y lf znowu tęskno dzwoni i nuci,
Póki go żywne stonce z za tęczy,
Do życia nie wróci.

A  gdy go ciężar burzy przygniecie, 
Zegna ze Izami gaik kochany,
Ginie w ukryciu, jak żyt na świecie. 
Nicwiesfny, nieznany. —

*) W yraz percevoir, którego tu Lamennais używ a, od­
powiada całkiem prawdoujęciu ( animadrersio SSil()ri!fi)lumifl ) 
w systemie p. Trentowskiego. W yraźniej to sam autor wy­
jaśnia na str. 56. tomu III .: » la connaissance implicjue essen- 
tiellement trois c/ioses, Vohjet p e rę u , le su/et <jui le p erco it 
e t un moyen par lec/uel s’opere la perception ou la vision , car 
la perception n ’est c/ve la vraie vision, la vision interne. - Tu 
więc spotykałyby się dwa nowe systemata filozofii, nieoledwie 
o jednym czasie pom yślane, ale tak różnemi rozprow adzonc 
drogami. Dowodzi to , jak w pojawach ducha nic nie ma 
przypadkowego, i że obecnie lllozoAa odbywa ożenek myśli 
z ciałem, i tym ślubem zstąpi wśród ludzi, będzie zastosowana.



Jam raz podsłuchał, w  słotny czas z za gaju,
Aż do łez gorzkich jam się zasmucił,
Gdy pieśń aniołka o ziemskim swym raju 
Poświstom zanucił:

■'Zostawcie w iarty, pląsy dziecinne,
-M iłą  z strumykiem czystym pustotę 
-Z  wierzbą, mą siostrą, śmiechy niewinne 
- 1 z różą pieszczotę.

-M iękką kołyskę z melin na posłanie,
•'"Wierną zasłonę z drzew , na wiatr ostry,
- 1 już mi tylko nsnąć zostanie 
-N a  łonie mej siostry.- —

Ja  pomyślałem: wieszczu nieznany,
Liczne poświsty ciebie owieją,
"Wyrwą z łodygi kwiatek różany,
I listki rozsicją.

Kiedy cię czarna bnrza ow ionie,
Smutny płaszcz śmierci, gdy Cię okryje,
Ty pieśń łabędzią zadzwoń przy zgonie,
Ta ciebie przeżyje.

Mi es l i .  IM.

Biały ślesz kn mnie listek; jakże zgarnę 
N a wpis tak godny rozpicrzchnione myśli?  
Czarny w tej chwili mój umysł, jak czarne 
Głoski mojego pióra. A le wyślej 
Promień błękitnych oczn. a ofiarne 
W zniosą c’ się dźwięki, świetny obraz skryśli, 
I błogich uczuć z piersi trysną zdroje,
Czyste jak niebo i jak serce twoje.

M iatorycznu tciailomoać o tfesuilaeh  
*©  Palace.

Czas bieży bez pow ro tu , nigdy się nie powtarza, 
choć jednakowo w ygląda; porów nyw ano go z rzeką i 
bardzo słusznie. H istorya jako obraz czasu albo miara 
ruchów  ludzkości w czasie, jest ciągle nowa. Nigdy 
ludzkość, nigdy naród pojedynczy nie w rócą do po­
staci, k tóre raz przebyły, jak nikt na starość nie nabę­
dzie ani tw arzy, ani kibici, k tóre  miał za młodu. Ale 
człowiek zdziecinnieje, to  jest jego czyny zaczną mu 
się pow tarzać. I w historyi, pow ody , stosunki, oko­
liczności są różne, a skutki jednakow e w różnych bar­
dzo wiekach. Są też i przyczyny niektóre długiej trw a­
łości, a ztąd w ypadki na nich opierane na nowo zja­
wiać się mają. Zwycięstwo w w ojnie zawisło od opa­
nowania głównych kommunikacyj i węzłów rządu, co sta­
nowią rzeki, miasta, drogi pomiędzy m iastam i; póki więc 
rzeki i miasta są w  swoich miejscach i w swoim sto­
sunku wzajemnego w pływ u, tak w ojna, co do swoich

poruszeń może się jednakow o odbyw ać. Spory  massy 
uciemiężonej przeciw garstce ciemiężców, spory  religijne, 
a mianowicie sek t, z głównej jednej zasady w ypływ a­
jących, mogą być długie, wiekami dzielone, a zawsze 
się pow tarzające. P rzy rozszerzaniu Jezuityzm u po 
świecie chrześciańskim, p rzy jeg o  sposobach dzisiajszych, 
stavrają bardzo przed oczami, daw ne o b razy , dawne 
m ary co tak długo dokazyw ały po ziemi naszej, aż jej 
gruzami zasypanej i w niewoli nie ujrzały.

Przeminęły dni błogie przodków , wolnego oddechu 
dni w raju spędzone, aleć za nimi zbliża się i koniec 
ża lu , pokutą i odkupienia. Z pogodnego w schodu ju- 
tzeńki po błękitnem  niebie trzeba się spodziewać dnia 
pięknego i wesołego. Kto wiele dni zatrzeć, zakwa­
sić umiał, względem tego nie mieć podejrzenia, jest to 
niedo.świadczenie w życiu udowodniać. Był cz a s ,. 
gdzie wznosić oczy ku niebu, trzym ać w krzyż złożone 
na piersiach ręce , okazyw ały tylko czczość i bez­
bożność w sercu; bardziej na procenta, niż na zba­
wienie duszy obrachow ane. Przeglądając instytucyą 
Jezuitów , zobaczym y takie czasy i w Polsce. D aj 
Boże, aby się powtarzać nie chciały.

Jezuici było to tow arzystw o księży, których tru ­
dno nazywać zakonnikami. W  krótkim czasie przyszli 
oni do wielkiego znaczenia, i trzeba przyznać, że w y­
warli ogromny w pływ  tak na Polskę, jak na wszystkie 
inne narody. Powstanie tego zakonu jest awanturnicze. 
Inigo albo Ignacy najmłodszy syn z jedenastu dzieci 
szlachcica hiszpańskiego na zamku Loyola w Biskai u ro ­
dził się r. 1491., by ł paziein na dw orze króla F e rd y ­
nanda i w yrósł na młodzieńca próżnego, ubiegającego 
się za miłostkami, lecz nie-bez zalet .rycerskich. W  bi­
twie z Francuzami pod Pampeloną r. 1521. odniósł ranę 
w  nogę i poszedł na długą kuracyą, z której noga p o ­
została mu krzywa, a z nudów  naczytał nie mało pism 
tyczących się życia Jezusa Chrystusa i innych przed­
miotów religijnych. W p a d ł więc w naboźność, p o ­
święcił się na służbę ku czci najświętszej Maryi Panny, 
porzucił swoją rodzinę, złożył ubiór rycerski u cudo­
wnego obrazu w M onserale, i o żebranym chlebie pu­
ścił się do Jerozolim y. Namawiał zakonników pale­
styńskich, aby  z nim szli nawracać T urków , ale gdy 
te 'n am o w y  b y ły  daremne, w rócił do Hiszpanii, zaczął 
się w Barcelonie z małymi chłopami uczyć po łacinie. 
W  dwa lata później o żebranym chlebie udał się do 
Alkali dla słuchania filozofii, a przytem  zaczął publi­
cznie dawać nauki religii. Nie podobało się to inkwi- 
zycyi świętej i stało się pow odem , źe uszedł do Pa­
ryża, gdzie zyskał stopień m agistra, licząc już lat 43. 
W  Paryżu żebrał po starem u, ale zamiast nauczania
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lu d u , zb iera ł sob ie tow arzystw o  z m łodzieży  naukom  
pośw ięcone '), k tó re  ślubow ało  żyć w  d o b row olnem  
ubóztw ie , naw racać n iew iernych  i o d b y ć  p o d ró ż  do  J e ­
rozolim y. P io tr  Ie T ev re  S abaudczyk  , F ranciszek  Xa­
v ie r N aw arc zy k , J a k ó b  L ainez i M ikołaj B obad illa  Hi­
szpanie, o raz R odriguez, szlachcic portugalsk i, by li p ie r­
w szym i tow arzyszam i L o jo li. T o w arzy stw o  to  naprzód  
po  F ra n c y i, a po tem  po  państw ie w eneckiem  krążyło  
żeb rząc a nauczając. W o jn a  tu reck a  p rzeszkadzała p o ­
d ró ży  do J e ro z o lim y , i dla tego cz łonkow ie rozsypali 
się p o  un iw ersy te tach  W ło c h  p ó łn o cn y ch  dla w e rb o ­
w an ia w ięcej ko legów . L o jo la  z tow arzyszam i L e  F evre 
i L ainez u d a ł się do  R zym u, gdzie w y k o n a ł sw ój p lan  
zaw iązania zak o n u  (1539.) W  sku tek  cudow nego  o b ­
jaw ien ia , k tó re  m u się p rzy w id z ia ło , sw ój zakon n a­
zw ał <> T o w arzy stw em  Jezu so w em «  (S o c ie tas  J e s u ) .  
O w i tow arzysze , k tó rz y  z nim by li w  R zym ie, op rócz 
ś lu b u  ubóztw a, c z y s to śc i, ślepego posłuszeństw a p rze ­
ciw  p rze łożonym , zobow iązali się jeszcze, iż p ó jd ą  b ez­
zw łocznie i bez  w szelkiego w sparcia do  każdego kraju , 
do  k tó rego  papież w yszle  ich przeciw  here tykom , albo 
n iew iernym , i całem i siłam i ku  spełnieniu  po lecenia 
p racow ać będą. N o w icy a rze  p ró cz  ćw iczeń d u ch o ­
w nych  m ieli się ze zdatnością sw oją po p isy w ać przez 
w yk o n y w an ie  najn iższych  posług  p rz y  cho rych .

O ddzie lna  bu lla  papieża P aw ła  III. w  r. 1540. p o ­
tw ierdz iła  ten  w iele o b iecu jący  z a k o n , k tó ry  w  nastę­
pn y m  ro k u  L o jo lę  o b ra ł na jenera ła . Sw oim  zapałem  
religijnym  p o ry w a ł L o jo la  w szystk ich  tow arzyszów ', 
w  kośc iele  zak o n u  w y p e łn ia ł najniższe posługi, choć 
po  w ło sk u  nie dosyć  umiał, tru d n ił się sam nauczaniem  
m ałych dzieci, zb ierał sk ładki na zao p atry w an ia  żydów  
i ko b ie t publicznych , k tó ry ch  sk łan ian ie do życia p rz y ­
zw oitego, najg łów niejszą b y ło  jego pracą. Tym czasem  
to w arzy sze  L o jo li, a szczególniej Lainez, n igdy nie o d ­
s tęp n y  od  b o k u  sw ego jenerała , m ając d o sta teczn y  za­
pas nauk i i znajom ości św iata, n ierów nie w yżej celow ali. 
K w ituęła  w te d y  już na całę E u ro p ę  w y lan a  reform a 
religijna, zdaw ało  się, iż w  sw oich podstaw ach , na w ieki 
p ęk a  i w ali się w ładza p ap iesk a : P aw eł III. i Ju liu sz  III. 
u p a tru jąc  tęgą p o d p o rę  w  Jezu itach  podali im p rzy w i­
le je , jakich żaden zakon n igdy  nie posiadał. P ozw a­
lano  im używ ać w szelkich p ra w , k tó re  s łu ż y ły  za k o ­
nom  żebrzącym , a zarazem  i duchow ieństw u  św ieckiem u, 
z całą sw oją w łasnością zostali n iezaw iśli od sądów  
b iskup ich  i św ieckich; nie ulegali żadnej a żadnej w ła­
d zy  na ziemi prócz jednego  pap ieża ; w y k o n y w ali w szel­
kie czynności kapłańsk ie bez  py tan ia  się o zw ierzchność 
parochialną , n aw et p o d  czas w ydanego  in terd ik tu , ro z ­
grzeszali od  w szelkich g rzech ó w , od kar kościelnych

uw alniali, ś lu b y  ludzi św ieckich w  inne d o b re  uczynki 
przem ieniali, bez  w szelkiego papieskiego potw ierdzen ia . 
W szę d z ie  k o śc io ły  do b ra  i w szelką w łasność dla za­
k o n u  n ab y w ać mogli, w  m iarę p o trz e b y  uw oln ien ia od 
godzin k anon icznych , postów  i naw et używ ania  b re ­
w iarza  sobie sam ym  udzielali. P ró cz  tego oddano  j e ­
nera łow i n ieograniczoną w ładzę nad w szystkim i cz ło n ­
kam i to w a rz y s tw a ; pozw alano , a b y  ro zd aw ał to w a rz y ­
szom  w szelkie po lecen ia jakie za po trzeb n e  u zn a , ab y  
w szędzie ich, a n aw et pom iędzy  w y k lę ty ch  h ere ty k ó w  
p o sy ła ł; ab y  jako  nauczycie li osadzał, stopniam i akade- 
mickiemi zaszczycał. W k ró tc e  zakon  Je zu itó w  zaczął 
się organizow ać w  ogrom ną m onarch ię po  eałe'j ludz­
kości rozrzuconą. J e g o  cz łonkow ie by li podzielen i na 
k lassy  czyli stany. W ciąg an o  ludzi najznakom itszych 
ta len tam i, m ajątkiem , urodzeniem . N ow icyusze, w y b ó r 
m łodzieży  ze w szystk ich  stopni sp o łeczeń stw a , przez 
dw a la ta  musieli zostaw ać w  dom u now icyackim  i da­
w ać w 'szelkie d o w o d y  pośw ięcenia i posłuszeństw a, nim 
ich za cz łonków  zakonu uznano. P raw dziw ym i cz łon ­
kam i lecz w  najniższej klassie by li, k o ad ju to ro w ie  czyli 
sp ó łp raco w n icy  św ieccy , ci nie czynili żadnego ślubu  
i dla tego w o lno  im b y ło  w ystępow ać. S łuży li oni 
zakonow i jak o  ajenci, jak o  sp rzym ierzeńcy  i stanow ili 
w łaściw ie lu d ,  m assę m onarchii jezu ick ie j. Znakom ici 
panow ie- i u rzędn icy  i zgoła w szy scy  ludzie w p ły w u , 
by li s tarannie w ciągani; m ożna spom nieć naw iasem , źe 
L udw ik  XIV . m iał zaszczy t w  sw ej starości b y ć  p rz y ­
ję tym  do tego stopnia. W y ż e 'j w  godności stali nau ­
czycie le , scho lastic i, albo  uczniow ie czyli duchow ni 
k o ad ju to ro w ie  lub  sp ó łp raco w n icy , k tó rz y  musieli p o ­
siadać w iadom ości, ś lu b y  zakonne uroczyście  pełnić, 
a w  szczególności zobow iązać się do nauczania m ło ­
dzieży. T o  by li uczeni artyści, ludzie p rzem ysłu  czyli 
m ieszczanie państw a jezuickiego, ci zajm ow ali k a ted ry  
po  un iw ersy te tach  i kollegiach zakonu, by li kaznodzie­
jami po m iastach, kapelanam i i spow iednikam i u m o­
żn y ch , w ciskano ich do rządzenia m ajątkam i bogatych  
w dów , u  k tó rych  zap isy  testam entow e w yrab iać musieli. 
N ajw yższą klassę, n ie jako  ary sto k racy ą , stanow ili p ro - 
fessow ie , te j k lassy  dosługiw ali się ty lk o  m ający naj­
w ięcej dośw iadczenia energii i miłości zak o n n e j, biegli 
w  sztuce k ierow ania ludności. W y p e łn ia n ie  p ro fessu  
odbyw ali p rzez to ,  iż p rócz  ś lubów  zakonnych  z o b o ­
w iązyw ali się do przy jm ow ania  w szelkich  poleceń, a ja ­
kie zw yk le  b y ły  posłann ic tw a m iędzy  pogan i h ere ti- 
k ó w , spraw ow anie za rząd u  w  odległych k o lo n iach , i 
sp raw ow anie  u rzędów  kapelańskich  i spow iedniczych  
p rz y  m onarchach , rezydow anie  po  krajach i m iastach, 
w  k tó ry ch  chodziło  o w prow adzen ie  zakonu  lub  o jakie



spraw y jego. O d obow iązku uczenia młodzieży pro- 
fessowie byli całkiem w olni; kiedy nie mieli żadnej mis- 
syi, żyli w tak zwanych domach professów (domus pro- 
fessa j zaopatrywani po pańsku. Tylko professowie 
głosowali na w yborach jenerała, assistentów, prowin- 
cyałów, superiorów i rektorów . Jenerał dożyw otni mie­
szkał w Rzymie i miał p rzy  sobie admonitora oraz pię­
ciu assistentów albo radzców, którzy reprezentowali pięć 
głównych katolickich narodów , W łochy , Niemcy, F ran- 
cyą , Hiszpanią i Portugalię. B y ł to centralny punkt 
rządu , odbierał miesięczne rapporta od prow incyałów , 
kw artalne od superiorów , to  jest przełożonych nad do­
mami professów', kw artalne od rek to rów , k tórzy  kie­
rowali kollegiami czyli zgromadzeniami, to jest niby 
klasztorami jezuickiem i, a uakoniec od przełożonych 
nad domami p róby  (dom us probationis), w k tórych  no- 
w icyat odbywali młodzi Jezuici. R apporta te ,  b y ły  
względem w ypadków  politycznych, charakterów , zdol­
ności i zasług każdego Jezuity ; w skutek dopiero czego 
rozporządzano z R zy m u , jak ten lub ów powinien być 
użyty. Jenerałow i wszystko na oślep nawet w brew 
własnemu przekonaniu winno uległość; przeciw jego roz­
kazom nie służyło żadne odw ołanie; mógł nawet regułę 
zakonu zmieniać, członków bez śledztwa wypędzać, na 
wygnanie rozsełać, wszelkie kary w edbig upodobania 
zarządzać. Ignacy Lojola, k tó ry  um arł w Rzymie dnia 
31. Lipca 1556. pozostaw ił zakonowi projekt tej kon- 
stytucyi i mistyczną książkę do nabożeństwa pod ty tu ­
łem E s e r c i t i a  s p i r i t u a l i a ,  którą każdy nowicyusz 
przez pierwsze cztery tygodnie czytać musiał.

( D niszy ciąg  nastąpi.)

Posiadłości kmiece dwojakiej natury, 
dziedzictwo i wota.

( D alszy ciąg.)
.90. N a p r a w a  r z e c z y p o s p o l i t e j  p r z y c z y n i a  

s i ę  d o  u j a r z m i  eni a .
N apraw a rzeczypospolitej pod ostatnim z Jagiello­

nów  miała wprowadzić ład, uchylić bezpraw ia. ’W ielcy 
i mali równie byli dotknięci poszukiwaniem, co się jim 
rzeczywiście należało : lud b y ł również przedmiotem 
ścisłej i surow ej konlrolli. Pom niki, których czas je ­
szcze nie pożarł, poświadczają, że wielkie to dzieło 
kierowane by ło  przez ludzi stanu w ytraw ionych, w yko­
nane przez urzędników biegłych. Starostwa, ekonomje 
i wszystkie dominja publiczne, pom ierzone i kadastro- 
wane. W iele  obow iązków  jidących w niepamięć przez 
niedbalstwo, odgrzebane, do exekucji w róciły. Kontri- 
bucje i uprawa roli ziem dominjalnych w  starostw ach; |

są ściślej wymagane od w ieśn iaków , niż wprzódy. 
W  dobrach opactw i zakonów , ascripticji, (tak histo­
ryk  tego czasu nazywa kmieci) , są znowu zniewoleni 
zarabiać pola królewskie, dawać podw ody i daninę zbo­
żową ; dopełniając tego, wchodzili oni pod baczniejszy do­
zór starostów , i znajdowali w nich osłonę od krzyw d .1)

Jeżeli powinności wieśniaków w  dobrach królew ­
skich zostały surowiej wymagane, nie można wątpić, że 
panow ie i cała szlachta w' swych posiadłościach, sądziła 
się być pow ołaną do ściślejszego wymagania służby 
swych poddanych , nie ty lko  odw ołując się do prawa 
zakreślającego m i n i m u m  pańszczyzny, ale do obow ią­
zków i służby, jakie szły w zaniedbanie; do ostrego do ­
pilnowywania poby tu  wedle rozporządzeń policijnych.

Powszechni mieszczanie i wieśniacy opłacali panom 
czynsz. Z tych, w ieśniacy, czyli włościanie, kmiecami 
zwani, oprócz tego obowiązani byli do upraw y roli, 
owi do domowej posługi; odrabiać pewną jilość dni 
ciągłych, sprzężajem, c u m  j u m e n t i s ,  tudziez dni pie­
szych czyli ręcznych m a n u a r i a s .  N adto zmuszani 
byli do daremszczyzn, czyli darem szyn, darmoch g r a -  
t u i t a s .  Te ostatnie czyli b y ły  gwałtem narzucone, 
czyli w ynikły z zamiany zarzuconych obowiązków na 
nowo wym yślone; nazwane by ły  od ludu daremszczy- 
znami i panowie nazwiska tego nie zapierali. Prawie 
w szyscy kmiecie służbę i dni odrabiali, albo sami, albo 
przez parobków , co jim służyli, m e r c e n a r i i ,  albo 
przez dziennych najemników o p e r a r i i , 2) których zna­
czna jeszcze liczba krążyła swobodnie po kra ju  za naj- 
mern, a którym  praw o wzbraniało przebyw ania i naj­
mowania się po miastach, aby rola na tym nie cierpiała.3)

N apraw a rzeczypospolitej nie odw ołując, nie oba­
lając żadnych prawodawczych przepisów , k tóre miały 
porządek i bezpieczeństwo kraju zapew niać, a b y ły

!) W  opisie Polski Kromera w iele ostępów ściągają­
cych się do lodu, zasługuje na najpilniejszą u w agę, i dają 
poznać owczasową zmianę stanu jego  z jasnością i dobitno­
śc ią , którą godzi się przytoczyć choć w części dosłownie. 
N on ita pridem  abbates e t praepositi monasteriorum cerlas 
pensiones , quae stationes ru/go d icuntur, reg i denuo pensi- 
tare coeperunt. A scrip ticii quoque ipsorum ad colundo prin -  
cipi a g ro s , subcocationes e t pensiones qnasdum frum entarias  
revocantur, quo praejectorum  regiorum praesidio tutiores sin t 
ab injuriis improborum. H is autem exceptis soli pruefecturu- 
r um adscripticii in suis cuique praejecturis agros colundo et 
vectigalia pensitando rem fam iliarem  princip i sustinent, quae 
nunc tam en uliquanto exquisitius curatur quarn o/im. (I iro -  
m eri deser. Pol. p . 130., 131)

2) S un t aliquando meliore et liberiore conditione urbani 
e t oppidani q u a m  ugrestes, ac censurn quidem annuum utrique 
dominis suis pensitant; rerum ugrestes et ci ca ni plerique om- 
nes, operas prueterea gratuitas ad colendos eorum  (nobilium) 
agros, e t alios usus domesticos, non solum manuarias rerum  
etiarn cum jum entis, ipsi p e r  se , vel p e r  mercenarios, e t ope- 
rarios suos praestanl. (K rom er. ib. p . 112.)

3) Siat. 1496.



wielce dolegliwe i gnębiące; wymagając owszem onych 
surowego w ykonania: me mogła być sprzyjająca ludo­
wi. Zrządziła cięższym jarzm o na klassę poddaną na­
łożone; zatarła sw obody, które jeszcze dyszały , jako 
ow oc stare'j w olności; zniszczyła czynem tę część p ra­
wa ziemskiego, która była dla kmieci, targając do osta­
tka te w ęzły obyw atelskie, które jich do panów zbli­
żały. O dtąd nie było, ty lko  p a n  i p o d d a n y  c h ł o p , 4) 
i żadnemu z tych nie w olno by ło  przesiedlić się, od­
mienić p o b y t, bez wyraźnego pańskiego pozwolenia, 
tak jiź podobni są do ludzi przywiązanych do ziemi, 
i nie wiele się różnią od niewolników, mianowicie, jak 
to  jest dziś, p r a e s e r t i m  u t  n u n c  s u n t  t e m p o r a ,  
mówi w spółczesny historik , wiedzący, źe tak nie było  
nie wiele co przedtym . A pan niezaprzeczenie posiada 
nad nim władzę życia i śmierci, z wyjątkiem tych , co 
od swych lat młodziutkich oddali się nauce i kościo­
ło w i ;5) ci, są uważani za w yzw olonych ; 6)  albowiem 
dzieci km iece, rów nież jak jich rodzice, są w mocy 
pariskie'j,')  a w ieśniacy są przywiedzeni do ciągłej nie­
w oli, przez przypuszczenie praw ne, fikcją p raw a, są 
poczytani za n icość.8)  T o  wszystko było  tworem  no- 
w otnym , i koekw acja swe dzieło dokonała.

91. G w a ł t y ,  k t ó r y m  k m i e c i e  u l e g a j ą .
Nie mówię o prowincjach, w których przedawano 

w ieśniaków ;9) oddzieliłem je od niniejszych postrze- 
źeń, i, jakom  zapowiedział, osobno powiem; mówię je ­
dynie o Polszczę właściwej od O d r y  do Bugu, gdzie 
ujarzmienie było  bardzo świeże. Zle wzmogło się nie­
słychanie i obudziło baczność łudzi stanu. Zygmunt 
August cały naprawą rzeczypospolitej zajęty, był prze-

4) Staluta i konstitucjc unikają używania wyrazu cli fon  
Dostrzegać go jednak można w statucie 1557,  c b ł o ń ­
s k i  e g o  s t a n u .  (Vol. leg. 11., p. 606., art. 9.) ' Excepeje 
mazowieckie powtórzyły go w roku 1576. (Kol len-. 11 «
945. art. 3 /.) Później w X V II. w ieku, niekiedy bez wstrętu 
był wytaczany.

») N ec alio cuiquam commigrare inconsulto domino licet 
j-si- Vldeantur esse gtebae adscripticii, nec multum a sercis 
di/je rant, praesertim u t nunc sunt tempora. (Kromer. deser. 
P o l p. 112.) E l Jtaec servitus barbarica, qua dominusfingitur 
potestatem habere vitae et mortis servorum, damnations et abr 
solutionis. (Jtlodrzevii de rep. emendanda 1, 15, vel 16 ) Ha- 
bent sane m  eos domini vitae necisque potestatem, praeter eos 
qui ab jneun te  aetale literarum studiis sacrorumque ministerio 
sese addivernnt {Krom. p. 113., Bodin. de republ. 1, 5.)

6) Stat. 1496., art. 14., p . 343.
) Poteslatum dominorum H e r b u r t ;  imo cum de colono

retmendo agitur, adeo eum vend/cure student, ac proprium
fa cer e et mancipio et usu ac fru c lu  et ne liber is quidem ejus 
fac ian t potestatem abeundi. (M odrzev. 1, 19 vel 20.)

«) R ustici, continua servitute premuntur et fictione juris
pro nullis habenlur. {Przi/uski, statut, p  38 )

.. VT J' f * que. eti? Z  (riisticos), quod in nonnullis f i t  provin-
cus (L itvaniciset Russicis), tanquam besfias vendendo. (Mo-
drzev. 19 vel 20.) v

rażony tym nowym nieszczęściem na kraj rozlanym : 
pytał, dla czego w chwili powodzenia świetnego w In­
flantach, w ystępki mnożą się między ludem. Franciszek 
Krasiński, kan tor katedralny krakow ski, odpow iadając 
wskazał mu trzy  p rzy czy n y : zaniedbanie instrukcji lu d u ; 
podniesienie podatków  nieodzowne z pow odu w ojny ; 
i naptawą rzeczypospolitej, którą lud poczytuje jako 
tuinę o jczyzny, a z rozpaczy podaje się zbrodniom  i 
bezpraw iom .10) Tenże Krasiński dostrzega, że niebra- 
knie potworów', co, sobie podobnym , życie odbierają, 
nie bacząc ni na boskie, ni na ludzkie p raw a.1 *) Byli 
bogacze przemożni, w  rozpuście i brzuchu zatopieni,12) 
od których nie można wyłączać i biskupów od całego 
duchowieństwa oskarżanych,13) co okrutniej wieśniaków 
traktow ali, niżeli jinna szlachta; co przesadzając się 
w  uciskaniu, wydzierali jim posiadłości i własność, w y­
zuwali ze środków  utrzym ania życia, twierdząc, że do 
nich należy wszystko, co lud posiada, że mogą pozbyć 
się wieśniaka jim nieużytecznego; i zabrać mu wszystko 
na swą korzyść. W ieśniak tedy  mógł być złupiony ze 
wszystkiego, w yrzucony z chałupy, nie mając wolności 
odmiany p o b y tu .14)  A wasze usta prawią o wolności, 
mówi  Andizej !  rycz M odrzewski w  dziele swym o p o ­
prawie rzeczypospolitej (w ydanym  r. 1554. i 1559.), 
kiedy u was dzika niew ola, życie człowieka pańskiej 
oddaje swawoli. I jakąż to w olność wieśniakom udzie­
lają. W ieśniacy dają dziesięcinę, płacą.czynsz i poda­
tek, upraw ują rolę i wyzuci ze wszelkich obywatelskich 
zaszczytów, powinniby przynajmniej spodziewać się ja ­
kiej sprawiedliwości, a i tej otrzym ać nie mogą. Szla-

„  , 10) Odpowiedź była 1568. 15. Grudnia (Czacki o praw. 
Pol. nota 1407. t. II. p. 120.) Zygmunt August i jego  kan- 
clerze obliczali pilnie zbrodnie popełniane i lubo ludność sic 
wzmagała, dostrzegali z pociecha zmniejszanie się liczby za- 
bojstw , chociaż takowe rzadko śmiercią, a pospolicie l'ekko 
karane było; ale z żałością uważali pomnożenie sie zło­
dziejstw i« y ,cro c zen , które prawodawstwo ostro karciło a 
często śmiercią. W  powszechności okazywało sie zmniej­
szenie liczby występków z gwałtowności wynikających „ „i! 
mnożenie rozmyślnych i wyszukanych. Z i.hraehunku’spraw 
tak sąd o w ni i ejskicli jak ziemskich, w całej Polszczę w łaści­
wej bez Prus i Mazowsza liczba średnia w ciągu jednego

" 1.a(a.?h «*b ó j 141, zabójstw 60, zab.
w kosc. lub na sejmik. 38, otrucie — , kradzież z wyłom. 25 
kradzież prosta 51. -  1550.: rozbój 77, zabójstw 62, zab 
w kosc. lub na sejmik. 10, otrucie 10, kradzież z wyłom 56 
kradzież prosta /2 , me licząc w to rzadkich ukarań , za błu- 
zmerstwo i czary. Trzecie rzadkie za czasu Zygmunta sta­
reg o , zjawiły się obrzydłe w początkach panowania Z y­
gmunta Augusta, który słusznie zdziwiony był 1565., uoste 
pcm występków. J J

n ) Krasiński p. 64., w dziele Polonia, wydanym w  Bo- 
non 11 15/4., przypisanym Henrikowi W alezjnszowi.
( lV o d r z lv l^ c )  iSU Vt abdom,ni el lihidini suae satisfaciant.

13) In  bibl. Barberini, cod. nr o'. 3485.,- wyciąg Albcrtran- 
dego, przytoczony przez Czackiego.

14) M odrzevski, l. c.
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chta kolonistów i w szystek lud poczytuje za psów. T o  
jest w yraz tych ludzi ohydnych, co jeśli zabiją wie­
śniaka,' którego chłopem nazyw ają, pow iadają, że za­
bili p sa .15)

Bezwątpienia tych haniebnych bezecności niedopu- 
szczala się szlachta cała, ani wszystkie przemożne pany, 
głos ludzkości pewnie hamował serce obywateli. T ar­
now ski pow tarzał, że skoro wieśniak dopełnił swe po ­
winności, nie może być jinaczej od pana uważany, tylko 
jako sąsiad .16) Lecz bezpraw ia wielu są dostateczne 
do rzucenia zakały na naród.

Spory  religijne owego wieku w yw ołały zgłębianie 
rozmaitych kwestij socialuych, o które rozpierali się 
między sobą w  Polszczę, stronnicy różnych nauk. 
Część socinjanów i niektórzy różnow iercy utrzymywali, 
źe władze sądowe nie miały prawa karać śm iercią, )
zdało się jim nawet, że człowiek nie może narażać ży­
cia, choćby w  obronie ojczyzny. Jich  mniemania od­
parte były dowodami potrzyby kary śmierci i koniecz­
ności bronienia k ra ju .18) Z tego w yrosły  narzekania 
na nierówność kary  za zabójstwo , w  czem dostrzegano 
główne zrzódło nieszczęścia i ucisku wieśniaków, gdy 
nierów ność kary  nisko jich głowę oceniała. L eonaul 
Coxus, Andrzej F rycz M odrzew ski, Jakób  Przyłuski, 
P io tr M aur Ruiz, Hiszpan naturalizow any, i wielu pu­
blicystów , wołało o jednostajność i rów ność kary  za 
zabójstwo, kmiecia czy szlachcica.19) Petrycy  w  swych 
kommenfarzach na politikę A ristotelesa, gromił panów, 
co sobie przyw łaszczyli praw o życia nad kmieciami;20) 
a wszystkie te wołania w ynikłe z oburzenia zacnego 
uczucia, nie mogły powściągnąć w ady juz głęboko za- 

- korzenionej; zostaw iły tylko żałosne przypomnienie nie­
m ocy rady zbaw iennej; dla ludu juz nic nie pozostało,

is) M odrz. 1., 15. v d  .16. . , . ,
m) M odrz. 1., 19. re i 20. A le to posiedział na wojażu,

w Bawarii. . . . .
i7) Bernard z Lublina, luteranin, ogłosił swe opinje 

przed 1529. — Piotr z Goniądza, socinjanin, rozsiewał swoje 
obolo 1560.

is) Jan z Pilzna w dziele o różnych rzeczach i o gada- 
niach nowych w Sarmacji 1529., p. 112., podchwytuje argu- 
menta Bernarda z Lublina, przypominając mu, ze sam bro­
niąc sie pozabijał iotrów. — Puleolog, defensio rerae senten- 
tiue de magistratu publico in ecclesiis christianis retinendo, 
Ł ask  1580. — Simon Budny, o urzędzie miecza 1583.; obsta­
wali za karą śmierci.

Ła) Leonard C oaus, de homicidiis p le b e io r u m ló ll .  — 
Andreas Pr. M odrzeć, de rep. emend. Basileae 1559. —  J .  
P rzy łu sk i, statutu, 1553. — R oisii M aurer, decm ones, 156-3., 
tudzież iego rekopisma. — Rezolucje kanclerza Ocieskicgo 
w 1550 . 8. i 18. C zerw ca, 18. W rześnia; w tool. 18. Gru­
dnia; oraz podskarbiego Lutomirskiego w I5a4. 18. Marca, 

"dotyczące się głównych kas i w ięzień, (przyłączone przez 
C zackiego), są godne uwagi i nieobojętne dla ludu, gdy 
szuka ludzi zacnych.

W  roku 1605 , libro I I.

jedno wzruszenie ludzkości, dobroczynność i litość nad 
jich stanem. Synody różnow iercze w zyw ały panów  do 
politowania chrześciańskiego ;21) kazalnice katolickie p io­
runow ały na tych, co gnębili i uciskali.22)

92. K o e k w a c j a  w u j a r z m i e n i u  i u c i s k u .
W skazałem  W ielkopo lskę , jako prow incją, k tóra  

wyprzedziła jinne w rozwijaniu, ujarzmienia ludu i uci­
sku, i przytoczyłem  na to  niektóre dow ody. W  tych 
czasach synod dyssydentów  W ielkiej Polski, gdzie 
nauka braci czeskich i lu teranów  przew ażyła, odpra­
wiony 1560. w Poznaniu, dostarcza nam jeszcze jeden 
dowód i wyliczenie maximum uciążliwości wieśniaków, 
ważne dla porów nania z jiunymi.

Aby poddani (m ów i rzeczony a rtik u ł) robolami 
nieznośnymi od panów  swych obciążani nie b y li , ow ­
szem , aby tylko trzy  dni w tydzień robić panom byli 
pow inni, oprócz żn iw , uprawiania ról a zasiew u, a 
wszakże i takie trudne a robo tne chwile, aby podług 
największej możności swojej każdy na nie chrześcjari- 
skie baczenie miał, jakoby też oni sobie i sprzątnąć 
z pól, i w  czas a wedle potrzeby  zasiewać, a pod  niemi 
się bez skwierku a narzekania i pom sty z nieba w oła­
nia żywić mogli. Zagrodnikom w ięc, gdzie ró l ,  ogro­
dów, łąk swych, a nażyw ość swą opatrzenia nie mają, 
aby, gdy w  dworzech robią, jeść i pić dawano oprócz, 
gdy z w ym łocku młócą, albo z w yżynku źną.23)

Sądzę, jiż każdy p rzyzna, że tego rodzaju w yli­
czenie pańszczyzny, obow iązanej, niepotrzebowało sta­
tutu, k tó ry  oznaczył minimum jeden dzień w  tygodniu.

( D okończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.

Tyg. petersburski Kr. 6. zawiera obszerny artykuł o sia­
nie muzyki w  W iln ie. W idzim y z n iego , że stan ten taki 
jest jak niestety w wszystkich miastach polskich. Damy 
grają tam pocześci tylko walce Straussa i Lanncra, śpiewają 
kawatiny i romanse francuzkie, a kościelna muzyka składa- 
jaca sie z orkiestry teatralnej przygrywa podczas mszy w y­
jątki z 'oper. » W  głównej świątyni, katedrze- są słowa 
pana St. Lachowicza, » organ jest mały, u dominikanów zna­
czn y , ale na nim ciągle to samo grają; tam między innemi 
posłyszysz zawsze też samą uwerturę z dwóch ślepych z To­
ledo Mchula. A le największy organ jest teraz w kościele 
św. Jana, organ, przewieziony niedawno z Połocka i odkryty 
w 18-39. r. N a nim to młody artysta p. Moniuszko, wyćwi­
czony w muzyce kościelnej w Niemczech, wróciwszy nieda-

21) Synod wodzisiaw. 1558.; poznański, 1560.; krakow­
ski, 1573.

22> Bialobrzeski w postilli przypisanej królowi Stefanowi 
I. p. 223 , II. p 93., 94.

23) Józef Łukaszewicz p. 56., wiadomości hist, o dissid. 
w Poznaniu. Poznań 1838.
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w no z z a g ra n ic y , exekw uje po m istrzow sku znakomite utw o­
ry  kościelnych kompozytorów. Do tćj pory mało jeszcze 
znamy w łasnych kompozycyi p. M oniuszko, ale sadząc po 
n iektórych jeg o  uw ertu rach , exekw owanych w tea trze , po 
jeg o  muzyce do kilku śpiewów, w ielkie i nader w ielkie w in­
niśm y na nim pokładać nadzieje.

M uzykę do śpiewów, często dosyć przy jem ną, pisze pan
A. Mackiewicz. Z nane są  je ^ o : - Chociaż zm uszona«, 

"K ochanko moja« i w iele innych śpiewanych w W iln ie .
Pan  Lewkow icz znany je s t z swoich mazurów i innych 

pom niejszych, kompozycyi.
Z -litografii p. P rzybylskiego wychodzi rodzaj muzycznego 

dziennika, micsięcznemi sposzytam i: »Amusements p our les 
Dames. -  W y d a je  podobno p. T iebe , patryarcha w ileńskich 
p ianistów : -R o z ry w k i- ;  te zaw ierają  w iele przyjem nych 
rzeczy .(!!)

P rzed  k ilku  laty  pp. W e iss  i Lewkow icz zaczęli w yda­
w ać D ziennik m uzyczny, ale ten w krótce ustal. T eraz  p. 
Ozicmblowski przedsięw ziął wydać w sw ojej litografii po­
mniejsze kompozycye miejscowe w ćw iartkow ych tygodnio- 
sposzytach. W idzieliśm y w pierwszych numerach w alce 
Cham beranda, śpiewy K ażyńskicgo i innych. A le najwięcej 
no t wychodzi z litografii p. K lukow skiego , k tóra  od n ieja­
kiego czasu na znacznym stanęła stopniu. C zysto , foremnie 
i w yraźnie odciska no ty , a tytuły z p ew nym ‘gustem wyko­
nywa. Tam w idzieliśm y ostatniem i czasy m azur p. H einry- 
cha: »K w iaty w iosny i pożegnanie-; śpiew p. T hiem e; kom­
pozycye panny M aryi K am ińskićj, p. A. N . M ickiewicza i 
innych.

Pan  Edw ard B orkow ski ogłosił następujący prospekt na 
tłóm aczenie dzielą K oppego : » Przew odnik korzystnego p ro ­
w adzenia gospodarstw a .«

» K ra j nasz -' są słowa p ro spek tu , »ty lko je s t rolniczy. 
C ale nasze bogactw o, cala zamożność obyw ateli na ro ln ic­
tw ie polega. Podnosić je  zatem do ja k  najw yższej kultury  
przez um iejętną i praktyczną zarazem upraw ę w szystkich g a ­
łęzi gospodarczych je s t  nietylko zasługą, a le ’i w łasnym inte­
resem  naszym. M ało jeszcze w kraju  podniosła sie u nas 
um iejętuość agronom iczna. N ajw ięcej jeszcze ograniczeni 
jesteśm y na dzieła sąsiednich Niemców. — O gólną pochwale 
i wzięcie między gospodarzam i zyskało dzieło p. K o p p e ’: 
.■Przewodnik korzystnego prow adzenia gospodarstw a.- Z a ­
leca  się ono nadew szystko praktycznością sw o ją , jasnem  i 
dokladnćm  wyłożeniem rzeczy, na każdej stronicy dzieła po­
znać gospodarza, co w iek swój cały przepędził na gospodar­
s tw ie , co je  przemysłem podniósł i rozszerzy ł, co wreszcie 
sam o w łasnych środkach z gospodarza na zagrodzie stal się 
jednym  z najm ajętnicjszych rolników  w M archii, uzacnionym 
na osłatnićm zebraniu agronomów' w Potsdaipie zaszczytem 
przew odniczenia temuż zebraniu. — D la nas ma to dzieło tern 
więcej w artości, żc p. Koppe wzniósł praktyczną teoryą go ­
spodarow ania na gruntach  naszemu księstwu przyległych, 
pod tein samem podnichiem i nicoledwie temi snmemi sto­
sunkam i rólniczemi. — Zpolszczenie zatem tak pożytecznego 
i tak pow szechnie zaleconego dzieła , uw ażałem  za potrzebę 
dla ro ln ictw a naszego i mam nadzie ję , że ja k  w Niemczech 
p ierw otw ór, tak u nas tłum aczenie znajdzie wzięcie i pokup.
— Tłum acz rozum ie, iż przez to, źe je s t  sam gospodarzem i 
przem ysłowem u gospodarstw u się pośw ięcał, tłumaczenie 
jeg o  zyska na dokładności i zrozum iałości przekładu. T łu ­
maczenie całe wyjdzie w przeciągu roku i obejm ować bedzie 
około 60 arkuszy druku  w trzech tomach na pięknym papie­
rze. W ychodzić  będzie miesiecznemi poszytami’, co miesiąc 
pięć arkuszy. — W aru n k i przedpłaty są następujące: Dzieło 
cale kosztować będzie 30 złotych polskich. Później przeda-

wać się ma po 36 złotych polskich. -  P renum eratorow ic 
płacą przy podpisie z gory  na dwa poszyty złotych polskich 
piec. P rzy  odebraniu pierwszego poszytu plącą znowu na 
dwa poszyty z go ry  i tak  dalej przy odbieraniu każdego na­
stępującego poszy tu , ta k , żc szóstym poszytem przedpłata 
cała p o k r jtą  zostanie i prenum eratorow ic ostatnie sześć po- 
szytow bezpłatnie odbierać będą -  Gdyby dzieło 60 a rku ­
szy przeniosło, przedpłata zwiększoną nie zostanie. — P rzed ­
płatę przyjmować będą i odbiorą poszyty do rozdania: 1) S e­
kretarze pięciu tow arzystw  w Gostyniu, w G nieźnie, w Sza- 
m otnlach, w R aszkow ie i Ostrzeszowie. 2) K sięgarnie Zn- 
pańskiego i S tefańskiego w P oznaniu , G iinthera w Lesznie 
i Gnieźnie, M ittlera  w B ydgoszczy.

R o z m a i t o ś c i .
Z  Poznania. Pod napisem Zabaw y Poznańskie zaw iera 

nasza gazeta w.ybornie napisany artykulik  o halach zabawach 
naszej haute volee. Umieszczamy tu tylko kończące ten artykuł 
w y razy : »Wyprosiłem się tez potem i na w ieczory prywatne, 
la n i  bardzo było po pańsku. N aw et nie mówiono po polsku, 
tylko po francuzku! a  to znów, ja k  mi w yjaśniono z najw ię­
kszego przyw iązania do narodowości. U tyskiwano też na je ­
dnym wieczorze — po francuzku -  nad upadkiem języka 
polskiego. Damy w zdychały: Cette paurre  langue! a meż- 4 
czyzm grozili także po francuzku , że na sejmie okropnie 
będą wrzeszczeli o zachowanie jeżyka , rozum ie s ię , dla mie­
szczan chlopkow' i lokajów .-

Idąc jednak , ja k  to mówią p raw d ą , a Bogiem  nie może­
my pom inąć, iz autor a r ty k u łu , chcąc wystaw ić nieprzypu- 
szczanie mieszkańców miasta Poznania do b a lu , jak o  n iesłu­
szność, sam m inął się z słusznością. J e s t  w iele przyczyn, które 
pow odują dyrekeye tow arzystw  ilaszych, do zaniknięcia sie 
tylko w kole członków , i nie możemy mieć im ‘ bynaj­
mniej za z le , ze chcąc urządzać bal dla członków tow a­
rzystw  me przypuszczają nieczłonków. K ażdy m ieszkaniec 
Poznania lub innego miasta może być członkiem tow a­
rzystw a jednego Inb d ru g ieg o ; jeże li nie jest, oświadcza tem 
sam em , ze sobie nie życzy być w tow arzystw ie, lub że sie 
obawia byc nieprzyjętym. T ow arzystw a nasze ( wyjąw szy 
może ty c h , k tóre mają członków honorow ych) w przyjm o- 
waniu na członków nigdy nie oglądały  się za rodem, lecz za 
praw ością i szlachetnością charakteru.

D yrckcya tegorocznego balu tow arzystw  naszej prow in- 
cyj udzielaniem biletów  nibyto z łaskawości szlacheckiej dla 
lulku mieszczan nie zrozum iała dążności tow arzystw  i zaslu- 
sęyla szlusznie na publiczne zganienie, k tóre ja k  pan Ignacy  
Slaclicicki tak  i my wynurzamy', życząc naszym tow arzystwom, 
aby odtąd w w yborze dy rek c ji balu ostróżniejszem i były.

Najnowsze tlzleła.
K o s z  o w a t  a ,  powiastka M. Gzaykowskiego. P aryż  1841. 

Cena 6 fr.
O p i s a n i e  w o j e w ó d z t w a  Poznańskiego przez L. P la te r 

P aryż  1841. 6 fr.
P an  Michał Czaykowski ogłosił pod nazwą - U k r a i n k i -  

powieści przedrukow ane z pisma naszego: -C zerw ona su­
k ienka-, -K to  z Bogiem, to i Bóg- z n im -, » Konstanty' Ho- 
rodyuski -, » Paw eł W ykow sk i - i pow ieści kilka z Dzień- y 
n ika dom ow ego^ sprzedanych podobno ju ż  panu S tefańskiem u.( 
Oświadczamy', ze nasze powieści opłacaliśmy po 5 dukat, z a / 
a rk u sz , i zostawiamy zupełnie opinii publicznej do rozsądzę- ) 
’■'i1:.(‘zy  się godzi raz sprzedane pow ieści, drugi raz bez w la - /  
scicieli pozw'olenia drukow ać R ed. Tygodnika literackiego. )

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R e d a k to r: -7. W oykoicski.
Czcionkami TU. D eckera i Spó łki.


